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Jak nowoobrany prezydent Rzplitej 


przyjął poselstwo pp. Trąmpczyńskiego, Dąbskiego i Bartla 


Historyczna scena w domu przy ul. Czackiego Me 14. , 


Z Warszawy donoszą nam? 

O wyniku głosowania Zgromadzenia 
Narodowego w mieszkaniu profesora 
Ignacego Mościckiego dowiedziano się 
telefonicznie o godz. 12 m. 45 w po- 
dnie. 

W tej samej mniejwięcej chwili roz- 
legł się charakterystyczny szmer win- 
ny, otwarły się drzwi kabiny — j przed 
drzwiami mieszkania prof. Mościckiego 
stanęli panowie: marszałek senatu 
Trąmpczyński, wice marszałek seimu! 
Dębski oraz premjer Bartel. 

Pp. Trąmpczyński, Dębski i Bartel 
ddàli się do salonu, w którym zjawił się 
uiehbawem elekt. 

Krótkie, męskie uściśnienia rąk. 

Marszałek Trąmpczyński z widocz- 
4ą czcią, nisko skłania głowę przed 
pierwszym Obywatelem Polski... 


+4 
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Zabiera głos premjer Bartel: N 

— Spelnjając wolę Zgromadzenia 
Narodowego, zawartą w protokule, za- 
wiądamiamy pana profesora, że wybra- 
ny pan został na Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. Czy pan profesor wybór przyj- 
muje? 

— Przyjmuję — brzmi odpowiedź. 
EIER COETZEE E EE E LEETE 
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Czy pan dvgnitarz zna 
przepisy kolerowe? 


m zen l 
Biurokraci kolejowi 
będą musielizrezygno- 
wać z wielkopańskich 
manier, 


Warszawa, 2 czerwca 
Podróżni, wyjeżdżający dziś pocią- 
iem pospiesznym Warszawa — Kraków 
yli świadkami następującego zdarzenia: 
RR Aita na ki ka igul przed 
azdem agu, przybył p. premjer 
Bartel, który odprowadził ER A 
go do Krakowa swego lekarza d-ra Pi- 
sarskiego, wezwanego przezeń w dzień 
poprzedni. P. premjer zobaczył przy- 
czepioną do pociągu salonkę. Žacieka- 
wiony tem, kto jest pasażerem tej salon 
ki, poprosił o odnośne informacje. Odpo 
wiedź brzmiała, iż owym dygnilarzem 
był naczelnik wydziału ministerstwa ko 
lei p Landsberg 
, premjer kazał osić do siebie 
o. Landsberga zapytując go, czy zna 


Zaproszeni przez p. prezydenta, za- 
siadają pp. Trąmpczyński, Dębski i Bar 
tel przy stole. Zaczyną się krótka, po- 
uina narada. 

Po ukończónej naradzie udaje się p. 
prezydent autem do sejmu, gdzie odwie 
dza w mieszkaniu cierpiącego marszał- 
ka sejmu, Rataja. 

Przed domem w chwili wyjazdu j da 
lej, po drodze, witają ~o okrzyki tłu- 
mów: 

— Niech żyje! 


Nikt nie wiedział o za- 
m ąrze rezygnacji 
marszałka Piłsud= 

skiego. 


+ Warszawa, 2 czerwca. 

‘List rezygnacyjny marsz, Piłsudski- 
go nie był, jak się dowiaduję ze zbliżo- 
nych do Marszałka sier, wynikiem na- 
głej decyzji, |ecz powstał po długich 
rozmyślaniach, które poprzedziły cały 
szereg zastrzeżeń i wątpliwości, m. in, 
natury kenstytucyjnej. Zastrzeżenia te 
znalazły zresztą swój wyraz w owym 
historycznym liście. 


Już od chwili ustalenia terminu Zgro 
maądzenia Narodowego, marz. Piłsudski 
zarówno sam, jak też w rozmowach ze 
swoimi najbliższymi przyjaciółmi, pod- 
dawał dyskusji owe objekcje. Dużo u- 
wagi w tych rozmowach było poświę- 
cone okoliczności, gdzie przyszły elekt 
ma złożyć przysięgę. Oczywiście dla 
marsz. Piłsudskiego Warszawa, jako 
iniejsce przysięgi, była miejscem nie do 
puszczającej żadnej dyskusji. Chodziło 
tylko o forum, gdzie miała zostać zło- 
żona. 


gi w gmachu sejmowym, albo w kate- 
drzę, lecz w zamku królewskim. Powyż 
sze rozważania próbowano sobie tłuma 
gzyć, że Marszałek rozważa możliw *ci 
przyjęcia wyboru, należy bowiem pod- 
kreślić, że myśl rezygnacji trzymana 
była w najściślejszej tajemnicy. 


Jeszcze w ubiegły piątek Marszałek 
w najściślejszem gronie, złożonem z 
trzech osób, poruszył tę sprawy, 


O fakcie, w jak głębokiej tajemnicy 
została zachowana decyzja rezygnacyj- 
na — świadczy okoliczność, że p. pre- 
mjer Bartel, który był świadkiem po- 


Mamy Prezydenta, 
który potrafi się uśmiechać. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Gdy wczoraj o godz. 2 opuścił prof. 
Mościcki w towarzystwie premjerą 
Bartla mieszkanie marszałka sejmu, tu- 
zin fotografów i kinooperatorów zna- 
lazł dla siebie dużo pracy. P. prezydent 
zatrzymał się chwilę, uśmiechając się 
zlekka. W jego uśmiechu (mamy prezy- 
denta, który potrafi się uśmiechnąć) by- 
ła dobroć i łagodność. 

P. prezydent wsiadł z premierem do 
„Cadillaca*. 

— Mech żyje prezydent! Niech żyje 
premjer! Niech żyje prezydent! — wo- 
łali licznie zebrani posłowie i dzienni- 
karze. 

Była to, zdaje się, pierwsza manife- 
stacja, która spotkała prof. Mościckiego 
jako prezydenta, 

Gdy premier Bartel przybył do gma 
chu sztabu, aby zawiadomić marszałka 


przepisy kolejowe i na mocy jakiego roz 


porządzenia używa salonki, 

Oczywiście skonfudowany p. Lands- 
berg musiał zrezygnować ze swoich wiel 
kopańskich manier. 

W związku z tem, jak się dowiaduje- 
ay, p. Bartel, jako minister kolei ma wy 
dać jutro okólnik, wyjaśniający jeszcze 
raz dobitnie, iż prawo z korzystania wa- 


naj 


U 


gonów salonowych przysługuje jedynie 
2 dygnitarzom państwa, „e 


s 


o wyborze, złożył w jego obecności pod 
pis na swym liście rezygnacyinym. 

W toku tej rozmowy padło nazwisko 
proi. Moscickiego, ez | 
mjera, prof. Bartla. 

— Jemu najchętniej — powiedział 
Marszałek — udzielę swej pomocy i ra 
dy, — jemu zaufam, współpracując z 
nim. 

Prof. Mościcki znalazł się w Warsza 
wie przypadkowo. Przyjechał w związ- 
ku ze sprawą Chorzowa w piątek, w 
niedzielę zaś złożył grzecznościową wi 
zytę p. premierowi Bąrtlowi, swemu ser 
decznemu przyjacielowi i koledze. 


Jeżelj tak rzec wypada, przypadko- 
we a niespodziewane zjawienie się prof. 
Mościckiego u premiera, nasunęło mu 
w jego późniejszych rozważaniach prze 
dewszystkiem jego nazwisko. 


Zdaniem Mar ka bowiem, przy- 
szły elekt nie pov. .uien składać przysię 


rzucone przez pre- 


| 
s 
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wyższych rozważań p. Marszałka, do 
wiedział się o jego decyzji zaledwie na 
godzinę przed podaniem jej do wiado- 
mości Zgromadzeniu Narodowemu i 0 
pinji publicznej. 

Podobno p. marszałek Piłsudski w 
obecności p. premjerą Bartla, który te 
po wyniku głosowania przyjechał zawia 
dóomić o tem Marszałka, złożył swój pod 
pis na piśmie rezygnacyjnem. 


Na drogach koisty* 
tucji, 
Praga, I czerwca 

„Prager Presse” pisze, iż wobec wy» 
boru prof. Mościckiego ciągłość legalno=« 
ści jest utrzymana, 

Sytuacja, wytworżona przez wy. 
prezydenta, przeszła na „drogę legalus 
Tarcia, które doprowadziły do pamięt- 
nych dni majowych, weszły teraz w io- 
żysko konstytucyjne, 

DERN 


Dolar w Lodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku pieniężnym w Łodzi w obro- 
tach prywatnych kurs dolara wynosił 
11.2 w płaceniu i 11.5 w źżadaniu. Ten- 
dencja słaba. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 53 
Szwajcarja 211 ` 
Nowy Jork 10.87 t pół 
Paryż 34.91 


II PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


Dolar w obrotach prywatnych 141P 
Tendencja utrzymana, 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 47 i pół 
Warszawa 47 a 
Dolar 5.19 


Slarcie na granicy 
rumuńskiej. 


Moskwa, 1 czerwca. 

Na granicy sowiecko rumuńskiej w 
okolicach Jepotoka, Liteanu į Ostrowa 
wynikło starcie między rumuńską stra* 
żą graniczną a oddziałem sowieckim. W 
wyniku starcia oddział sowiecki prze- 
kroczył granicę i po spaleniu strażnicy 
rumuńskiej wrócił na swoje terytorium, 


v P . | 
Zaczęło sięna mościex 
Po wyborze prof. I. Mościckiągo na 
prezydenta, powiedział ktoś w restaur 
racji sejmowej: 


o się na moście, a skunczys, 


Str. W 


Piłsudski 


pozostał przedstawi- 

cielem państwa i na- 
rodu polskiego 

mimo swego usunięcia się 


w zacisze prywatnego życia 


Głos armii amerykańskiej 
o Komendancie. 


Nowojorski „„ierald-Tribune* z dnia 
12 maja, na pierwszą wiadomość o prze- 
łomie w Polsce, pomieścił głos lotnika 
armji amerykańskiej, Malcolma Murraya 
który służył w armji polskiej w eskadrze 
powietrznej Kościuszki podczas wojny 
Polski z bolszewikami i został odznaczo- 
ay przez marsz. Piłsudskiego. 

Głos lotnika amerykańskiego jest zna 
miennym. Możemy go wważać za opinię 
armii amerykańskiej o twórcy państwa 
polskiego i przytaczamy poużżej uajważ- 
niejsze wyjątki. 

„józef Piłsudski jest rycerzem w ca- 
śem tego słowa znaczeniu, brzydzącym 
się obluda, formaluością £ biurokratycz- 
"mą mapuszonością, dbałym e dobro 
swych żołuierzy”. 

Murray przedstawta swe osobiste 
spotkanie się z marszałkiem Piłsudskim 
podczas dekoracji lotników amerykań- 
skich krzyżami „Virtuti Militari", 


wań, z zawiesistemi wąsami, z małym 


EXPRESS WIFCZORNY. 


Lew pod 


hypnozą. - 


Znany dobrze w Łodzi lakir TO-BHAM A zakypnofyzował który spełniał 
w śnie AE wszystkie jego rozkazy. MNES 
Feee sees] 


Anoia jest klasycznym krajem strajków. 


Pierwszy strajk za czasów Edwarda JIi.—Fale straj- 
ków w XVIII stuleciu w związku z przewrotem w spo- 
sobie fabrykacji—Lord Byron jako obrońca 
strajkujących. 


Anglija, która codopiero przezwycię- 


kawaleryjskim kaszkietem na głowie, u- | żyła największy znany w dziejach strejk 
umieszczony troszeczkę na bakier, Pil- | generalny, jest klasycznym krajem strej 


sudski odróżniał stę rażąca od wystro- zw Jeżeli też potężne wstrzymanie się| kó 


jomych oficerów swego sztabu”. 
„Piłsudski lubi prostotę i szczerość, 


od pracy 4 milionów ludzi, wstrzymanie 
całego normalnego toku życia wielkiego 
państwa nie doznało większych wstrząśŚ- 


dlatego każdemu, umiejącemm patrzeć, |nień, odbyło się stosunkowo spokojnie, 
nie uszło wwagj, ż nie czuł się w swoim |to przypisać to należy wieloletniej tra- 


swego pałacu. 


_|dycjł oraz dyscyplinie organizacji, pomi- 

nąwszy już niesłychane wyrobienie i 
zwartość społeczeństwa angielskiego. 

Ale bo też właśnie w Anglji odbywa- 

ły się dawniej przed stuleciami strejki, 

ące i trwające z niszczącą siłą 

~| żywiołu, towarzyszeniem mordów, pod- 

pałań i ogólnego zniszczenia. 

Największy średniowieczny strejk w 

Anglji, odbył się w połowie XTY stulecie 


„Lotnicy zostali zaproszeni do niego kony i to panująca wówczas powszechnie 
4a obiad do Bekwederu. Tutaj dopiero |4żuma spowodowała. straszliwą biedę. 


znaiefli PRsudskiego samym sobą, Ser- 


poznaćjak bardzo jest tm rad i co myśli 
6 ich pracy, Hokonanej przez mich dla 
Polski 


|przemocą do 


Surowe prawa Edwarda III zabrania 
robotnikom domagania 
„płac i zmuszono ich 


pracy na 
Ale umysły nie uspokoiły się i foedo 
do coraz nowych wybuchów strejków, 
zwłaszcza w przemyśle wełnianym i mu 
larskim, które były już wtenczas zorga- 
nizowane zupełnie kapitalistycznie. — 
W. następstwie wydano najostrzejszy 


„Marszałek ściągał na siebte wwagę |Tozkaz „powstawania od pracy“ i wszel 


większym niebezpieczeństwem. Jego sil- 
ne szczęki ł ostro zaokrąglone policzki 
dają każdeniu, kto go spotka, wrażenie. 
„żelaznego człowieka“, 

„Nic dziwnego, że żołnierz polski, 
mając takiego wodza, szedł bosy, głodny 
zaopatrzony jedynie w jaką taką broń i 
odnosił zwycięstwa. Żołnierz polski ubó- 
stwia swego wodza i tem się tłumaczy 
latwość, z jaką marszałek Piłsudski zajął 
Warszawę w obecnem przesileniu poli- 
tycznem. Mimo swego kilkuletniego od- 
sunięcia się do życia prywatnego, Pił. 
sudski mie lubi zaszczytów. Po wojnie 
mógł zostać prezydentem, ałe odmówił 
przyjęcia tego zaszczyti. Mimo swego 
usunięcia się w zacisze prywatnego ży= 
cia, Piłsudski pozostał przedstawicielem 
państwa 8 narodu polskiego, Gdziekol- 


kie próby w tym kierunku  tłumiono 
gwatłem. Organizacje jednak istniały 
pod najprzeróżniejszemi formami ciągle 
i utrzymały się aż/do XVIII stulecia, w 
którem — niespodziewanie przytłumiana 
długo burza wybtuchnęla z całą potęgą i 
rozpoczął się cały szereg żywiołowych 
strejków. 

Ten okres nowych strejków stał w 
związku z nowymi wynalazkami tech- 
Bia KO spo odo va alias 
wiek się zem SOW, był Ry 
z entuzjazmem, graniczącym z religij- 
nem uwielbieniem. 

„Nicteż dziwnego, 
wi” Anmočá 
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niejszy przewrót w sposobie SA: 
ści i w związku z tem spowodowały ró- 
wnież zupełną zmianę położenia robotni- 
w. 

Przy maszynach można było posta- 
wić także robotników niewykwalifiko- 
wanych, a nawet dzieci i tym sposobem 
zagrożono podstawy bytu robotników 
kwalifikowanych, posiadających bardzo 
długi czas terminowania. 

Przesilenie to dotknęło w pierwszym 
rzędzie kapeluszników, gdyż majstro- 
wie, zależni ze swej strony od przedsię- 
biorców wielkich, zatrudniali wielkie ilo 
ści uczniów. Kiedy wyuczeni kapelusz- 
nicy zorganizowali się i zagrozili strej- 
kiem — zabronił parlament wszelkiego 
zrzeszenia się, 

Podobnie ukształtowały się stosunki 
w pończosznictwie, robotnicy tej branży 
pierwsi rozpoczęli gwałty. Zniszczono 
fabryki, zniszczono setki maszyn, pobito 
wielu pracodawców i zażądano od nich 
usunięcia uczniów. Właściciele 
nowo. | pozornie. zgadzali się, po skończeniu się 
jednak strejku „zapomnieli“ o przyrze- 
czeniach. Rząd zabronił w r. 1727 nisz- 
czenia maszyn pończąszniczych, a to 
karą Śmierci. 

Mimo to, trwały dzikie strejki w dal- 
szym ciągu. Tkacze przeprowadzili w 
roku 1735 wielki strejk, wyrzucając z fa- 
bryk gwatłlem wszystkich robotników, 
którzy dalej pracowali. Strejk skończył 
się podwyżką płac. Straty, jakie spowo- 
dował powyższy strejk tkaczy, ocenia- 
no wówczas na 20.000 funtów. Pomimo 
najostrzejszych zakazów  zrzeszali się 
robotnicy ciągle na nowo i zakładali 
„kasy zasifkowe“, 

Z początkiem XIX stułecia objęła go- 
raczka strejkowa robotnika angielskiego 
z miewidzianą dotychczas potęgą. Były 
to czasy t. zw. „zdobywców maszyn“, 
kiedy to robotnicy starali się wszelkiemi 
sposobami niszczyć znienawidzone na- 
rzędzia, w których dopatrywali się 
swych najzawziętszych wrogów. 
Strejk ten znany jest, z _ jednego jesz- 


m= "rr 


Człowiek, który zlikwido 
wał strajk w Anglji, 


Herbert SAMUEL edniczył mi 
strejkującymi zde pedro $ 


Jak się robi złoto 
ze srebra: 


Alchemik XX wieku 


prof. Jollivet de Castelot 
o swych pracach nauko: 
wych. 


Słynny chemik francuski Jolivet de 
Castelot od przeszło lat 30 — zajmuje 
się problemem fabrykacii sztucznego 
złota. W przeciwieństwie do innych no- 
wożytnych twórców zota, jak np. niemie 
cki profesor Miethe i japoński uczony 
Nagaoka, którzy zamierzają uzyskać 
szlachetny metal droząniszczenia ato- 
mów, Jollivet de Castelot jest zwolenni= 
kiem metod alchemicznych średniowie- 
cza i sądzi, ż itrudny ten problem da się 
rozwiązać przy pomocy inetod czysta 
alchemicznych. Jollivet de Castelot jest 
przewodniczącym paryskiego związku 
alchemików. ż 

Wokół tego człowieka osnuł się cały 
szereg legend. Zajęty est on ciągle poszu 
kiwaniem kamienia filozoficznego, który 
ma mniej szlachetne metale zamieniać na 
szlachetniejsze. I tak przed rokiem opo- 
wiadano, iż Jollivet de Castelot posiadą 
już tajemnicę filozoiicznego kamienia, 
ale wtędy właśnie pożar zniszczył całe 
jego laboratorium wraz z całą biblioteką 
Z wielkim trudem udało się temu nowo- 
czesnemu alchemikowi odbudować swój 
warsztat pracy. 

Przed kilku miesiącami donosiliśmy, 
że Jollivet de Castelot zdołał wytworzyć 
ze srebra złoto, Wynalazek ten pozba- 
wiony jest wszakże wartości gospodare 
czej, ponieważ otrzymana w ten sposób 
ilość złota jest mniej warta od materja- 
łu zużytego przy fabrykacji. Niemniej 
przez to eksperyment nie staje się mniej 
interesującym, zwłaszcza, że paryski al- 
chemik jest przekonany, iż dalsze jego 
eksperymenty doprowadzą do lepszych 
wyników. 

Jollivet de Castelot w jednem z cza. 
sopism zamieszcza następujące sprawo+ 
zdanie ze swoich doświadczeń: ,„„Wszy- 
stke moje doświadczenia, które zrobiłem 
od r. 1908 opierają się na tym fakcie, że 
złoto w przyrodzie występuje prawie 
wyłącznie w połączeniu z antyimonem, 
zsiarczanem arsenu oraz tellurem., Wy- 
dało mi się tedy racjonalnem połączyć 
srebro z arsenem, antymonem i tellurem. 
W ten sposób natura-miała być zimito- 
waną w laboratorium. 

W uzyskanym w ten sposób związku 

hemicznym stwierdziłem złoto z calą 
„iezachwianą pewnością. Złoto to mia- 
> barwę bronzu. Jasną jest rzeczą, że 
rzez ciągłe eksperymenty pewna część 
'otą straconą została, albowiem wia- 
omem jest, że arsen, antymon į tellur 
cząc się, absorbują złoto. Pomimo 
szelkich wysiłków nie udało mi się 

- dotychczasowych eksperymentach 

iknąć tego błędu. 


Zaznaczyć ałeży, że Jollivet de Cae 
"lot nawet w kołach fachowych, na- 
t w tych, które są przeciwne alche« 
, cznym metodom, cieszy się dużem u 
anga, 


— Wczorał. łako podupadły szewc, 
cie o wsparcie?!.. 
— A co pan myśli! Czy można się teraz z jednej profesji utrzymać?.. 


a dziś, jako bezrobotny tkacz. prosi 


Rys. W. Drozdowski. 


EXPRESS WIECZORNY. 


| Kraska i 


. wyj 


Kokietek - 


spółka z ograniczoną odpowiedzialnością kryminalna 
do eksploatacji ...cudzych mieszkań. 


Łódź, 2 czerwca. 


On — nazywał się Zygmunt Kraska, 
a ona Aniela Kokietek. 

Mieli po dwadzieścia lat i zapoznali 
się w sali tańca w Helenowie. 

Ponieważ zarówno jedna jak i druga 
strona czuła wrodzony wstręt do zawo 
dowej pracy, więc zawiązali spółkę do 
robienia najróżniejszych „okazyjnych“ 
interesów. 

Zajęli się przedewszystkiem... wła- 
mywaniami do mieszkań  prywat- 
nych. Działali zazwyczaj wspólnie. 

Pewna wyprawa zakończyła się pe- 
chowo. 

Korzystając z nieobecności jednego z 
lokatorów domu przy ulicy Sienkiewi- 
cza 40, dostali się do wnętrza mieszka- 
nia. 


Nieproszonych gości dostrzegł jednak 


jjeden z mieszkańców domu, który za- 


alarmowal policję. 

Pannie Kokietek ndało się zbłec. 

Kraska wpadł jednak w ręcs policji 
i powędrował do komisariatu. 

Podczas dochodzenia nie chciał w 
żaden sposób zdradzić nazwiska swej 
towarzyszki. 


Po 23 latach odnalazł nieślubną córkę 
Romans buchalfera łódzkiego z rohofnicą iabryczną.--Wy- 


jazd do Ameryki. --Pieniadze szczęścia nie dają!--Powróf 


do Polski. —Nieślubna jedynaczka była kelnerką w Kutnie. 


Historia, która mogłaby być scenarjuszem sensacyjnego filmu. 


Łódź, 2 czerwca. 
Przed dwudziestu pięciu laty p. Alek 
sander H., obecnie zamożny kupiec ame 
rykański, był buchalterem w jednej z 
firm łódzkich. Na łódzkim bruku powo- 
dziło mu się niezbyt dobrze. 


Piękna blondyna. 


Pewnego dnia młodzieniec zwrócił 
wagę na jedną z robotnic fabryki, w 
której pracował. 

Śliczna blondyna o śniadej cerze wy 
warla na nim niezatarte wrażenie i p. 
Aleksander F. postanowił się z nią bli- 
żej zapoznać. Zamiary młodego buchal- 
tera uwieńczone zostały powodzeniem. 


Młodzi spotykali się z sobą niemal 
eodziennie w godzinach wieczornych. 

Po kilkumiesięcznej znajomości mło- 
da dziewczyną, panna L. C., zaszła w 
ciążę i poczęła się domagać usilnie od p. 
Aleksandra H., by się z nią ożenił. Bu- 
chalter, nie chcąc się na to zgodzić, po- 
stanowił opuścić Łódź. 


W New-Jorku. 


Wyjechał do Nowego Jorku. 

W Ameryce dopisało mu szczęście. 
(W ciągu kilku lat dorobił się znacznego 
majątku na tranzakcjach kupieckich. 


Gdy zdobył sobie stanowisko przy- 
óomniał sobie swą pierwszą kochankę. 
Napisał do niej list w którym zaznaczył, 
iż pragnie przesyłać jej pieniądze. 


Tylko pieniądze. 


Panna L. C. wysłała mu obszerną 
odpowiedź. Pisała mu o swem ciężkiem 
położeniu. 

— Nie mogę dać sobie rady — źaliła 
się— trudno mi wychowywać córkę i 
pracować na chleb. Do ciebie nie mam 
pretensji, bowiem kocham cię w dal- 


- 


Po otrzymaniu tego listu p. Aleksan- 
der H. wysłał jej natychmiast do Łodzi 
gotówkę. 

W ciągu następnych dwudziestu lat 
p. H. porozumiewał się stale z robotni- 
cą, dla której przeznaczył pewną stałą 
miesięczną pensję. 
> Gdy przeprowadziłą się do Kutna wy 
syłał jej tam pieniądze, interesując się 
wychowaniem córki. 

Przed dwoma laty korespondencja 
nagle się urwała. 

Panna L. C. przestała pisać zaniepo- 
kojony pan H. wysłał szereg listów do 
Kutna, na które nie otrzymał odpowie- 
dzi. 


W poszukiwaniu kochan- 
ki 1 córki. 


Wobec tego postanowił wyjechać do 
Polski. 

Wkrótce zamłar swój wcielił w 
czyn. 

Po kilkudniowych, bezowocnych po 
szukiwaniach dowiedział się wreszcie 
w Kutnie, iż panna L. ©. umarła przed 
dwoma laty. 

Co się stało z jej córką, dwudziesto- 
kilkuletnią panną, tego mu nikt nie umiał 
wyjaśnić. 

Amerykański kupiec zajął się jednak 
energicznie poszukiwaniem swej nieślub 
nej jedynaczki. 

Gdy od jakiegoś żebraka dowiedział 
się, iż dziewczyna o podobnem nazwi- 
EEUTFTRETZE TT RETE PZOFETRCZZ: WERZZEO 


FUTRA, DYWANY, 


meble wyściełane portjery i t.p, ochro- 
misz od MOLI bez zawodu wyłącznie 
MAOKIEM. Za skutek fabryka gwa- 
rantuje 

MAOK sbsolutnie nie plami ubrań i nie 
udziela przykrego zapachu. 


RRKRRARKKKARRAE. 


sku jest kelnerką w jednej z podejrza- 
nych knajpek miejscowych, udał się tam 
natychmiast. i 
Przy bufecie ujrzał ją rzeczywiście. 
Córkę swą poznal natychmiast, gdyż 
matka przesyłała mu stale jej fotogra- 
fje. 

Losy biednej dziewczyny — z chwt- 
lą, gdy spotkała swego ojca, — uległy 
zupełnej zmianie. 

_Pan A. H. wyjechał z nią do Nowego 
Jork 

Młoda, biedna kelnerka trzeciorzęd 
nej knajpy w Kutnie przy boku swego 
ojca, zamożnego kupca amerykańskie- 
go, rozpocznie w Nowym Jorku nowe 
życie. 


Kokietówna nie wymknęła się jed- 
nak policji. 


„Nazajutrz rano przybyła bowiem ze 
śniadaniem dla swego kompana i wów 
czas aresztowano ją. 


W dniu wczorajszym para ta znala- 
zła się na ławie oskarżonych sądu okre 
gowego. 


Panna K. przybyła na rozprawę 2 
dzieckiem na ręku. 


Sąd po rozpatrzeniu sprawy skaza 
Kraskę na rok więzienia, Kokietównę 
zaś na rok į 6 miesięcy więzienia. 


Dlaczego przestałem 
być księdzem? 


Ciekawy cykl odczytów 
CzesławaOraczewskiego 


-W dniu dzisiejszym w sali teatru Sca 
lą (uL Cegielniana nr. 18) odbędzie się 
pierwszy z cyklu trzech odczytów p. 
Czesława Oraczewskiego, byłego księ- 
dza katolickiego, który niedawno zrzi 
cit sntannę | wrócił do świeckiego życia. 
Tytul odczytu brzmt: „Dłaczegu przestą 
łem być księdzem? sy 


Mimo pozornego subjekiywtzmau, z% 
wartego w tytule, p. Oraczewski będzi 
mówił nie tylko o motywach, którę skła 
niły go osobiście do porzuwenia stanu 
duchownego, ale rówuież } o obecnej 
przełomowej chwili, o nastrojach społe- 


P. Szak jest dobrym obywatelem kraju i dba 
o rozwój przemysłu. 
ale niezadowolony jest z ustawy o 8-go- 
dzinnym dniu pracy. 


Łódź, 2 czerwca. 


Przy ulicy Pomorskiej ur. 42 mieści 
stę tkalnia zarebkowa Zygmunta Jana 
Jurakowskiego. 

Właściciel, korzystając z niezwykle 
pomyślnej konjunktury, miał szczery za 
miar podwołć wydajność fabryki, poro- 
zumiał się więc z zarządzającym p. Na 
tanem Szakiem, który wpadł na niezu- 
pełnie dowcipny pomysł nieprzestrzega 
nia 8-godzinnego dnia pracy. 

Inspektorat pracy 16 obwodu, pon- 
formowany o wyzysku robotników, kil 
kakrotnie sporządzał protokuły, które 
|nie odnosiły jednak pożądanego skut- 
| ku, gdyż fabryka zatrudniała w dalszym 
ciągu robotników po 10 godzin dzien- 
nie. : 

Miarka się wreszcie przebrała i oto 
w dniu wczorajszym zarządca fabryki 
p. Natan Szak stanął przed sądem poko- 
fin. 

Na rozprawie wywiązał się ciekawy 
dialog pomiędzy sędzia a oskarżonym. 


. 


P. Szak w długiem przemówieniu sia 
ral się udowodnić iż jest dobrym oby- 
watelem kraju gdyż dba © rozwój prze- 
mysłu i nie poczuwa się absolutnie do 
winy z powodu nieprzestrzegania 8-go 
dzinnego dnia pracy. _ 

Ten pragaraf ustawodawstwa socjal 
nego należy bezwzględnie skreślić, 
zdaniem p. Szaka. 

— Skoro macie swych posłów w 
sejmie winniście się postarać by ta m- 
stawa została zniesiona — odpowiada 
sędzia śmiejąc się. : ć 

„,— Eh, tacy posłowie panie sędzio. 
Przy przyszłych wyborach inaczej bę: 
dę głosował. 

— Czy przyznaje się pan do winy 

— Nigdy w życiu. Nie mogę być od- 
powiedzialny za to co robi właściciel f2 
bryki Jego należy pociągnąć do odpo- 
wiedzialności. W każdym razie proszę 
o łagodny wymiar kary. `; 

Sąd po naradzie skazał go na 7 dni 
aresztu z zamianą na 50 złotych grzyw= 
uya 


Ostatni dzień 


Nieodwolalnie 


Ceny miejsc: lil -- 50 gr. 
Boneu] 


Wielki 10-cio aktowy film pg. powieści 
Puszkina p. t. „Stancjonnyj smotritiel„. 


Najnowsza produk- 


cja moskicwska L 
Ii -- zł. 1., 1 -- zł. 1.50. 
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Miłostki Carskiego Huzara 


W roli głównei NBEOSKWIR. 


AD 


NA ZIELONĄ TRAWKE!.. 


Kto może, te 


n ucieka na łono natury. 


Byle dalej od Łodzi, byle dłużej poza dusznemi murami, miasta. 


W dniu pierwszym czerwca rozpo- 
czyna się największa ilość urlopów we 
wszystkich bankach, biurach, urzędach 
i zakładach. 


Kto żyw, ucieka z naszego grodu ra 
tować mnadwątlone pracą całoroczną 
zdrowię. 

Przez szereg zimowych miesięcy, 
gdy wicher mroźny szalał po ulicach i 
śniegiem zasypywał trofiłary, liczne 
urzesze rzędnicze marzyłw o rozkosz- 
nej chwili, która nadejdzie w pierwszym 
dniu urlopu. 


Niestety, skąpe wynagrodzenie pra- 
cowników urtysłowych, nie zawsze wy 
starczające na niezbędne wydatki, z 
wielkim trudem zdoła pokryć koszta 
wyjazdu na letnie mieszkanie. 


Urzędnik - kawaler jakoś sobie po- 
radzi. Pensja, pobrana z góry, niekiedy 
parę groszy oszczędności, pozwoli po- 


FELJETOKM. 


Wykład o włosach. 


Włos jest rzeczą bardzo pożytecz- 
ną. Nie wolno go nigdy lekceważyć. 

Włosy służą do upiększania wszel- 
kiego rodzaju głów, teraców i mię- 
kich mebli. Na głowie rosną same, ale 
do mebli musi je włożyć tapicer. Nato- 
miast owłosieniem głowy zajmuje się 
nie tapicer, lecz fryzjer. 
„ Włosy bywają własne, cudze | ku- 
pione. à 

Włosy własne są rzeczą niedostęp- 
ną dla ludzi łysych i częściowo zbytęcz 
uą dla modnych pań. 

Włosy cudze nie mają praktyczne- 
to zastosowania, ale służą do wzbudza 
nia cndzej zazdrości. 


Trzeci gatuaek, czyłl włosy kupio- 
Me, są przeważnie cudze, ale słyszałem 
© kupowania własnych wło 
sów, które padły pastwą mody a la gar- 
conne. 

Nakoniec, parę słów o włosach sym 
bolicznych. 

Te ostatnie mają tę właściwość, że 
są przewaźnie niewidzialne. 

Naprzykład, mówi stę o włosach, któ 
re mają wyrosnąć na dłoni, jeżeli sta- 
nie się taki a taki wypadek, 

Naturalnie, nikt jeszcze nie widział 
wwłosionej dłoni, i dlatego są to włosy 
symboliczne. 

Mówi się: „O mały włos nie upa- 
dłem*! To może powiedzieć również 
człowiek łysy, czyli taki, który posia- 
da włosy symboliczne na własnej gło- 


ie. 

Według zdania uczonych włosy na 
łysych głowach rosną trochę nienormal 
nie, bo do środka, zamiast do góry. 

Włosy mają pewien związek z rozu 
mem ich właściciela. Mówi się: „kobic 
ta ma długie włosy, ale krótki rozum“. 

Ale_to jest nieprawda! 

Kto dzisiaj widział kobietę z dlugie- 
mi włosami?.., 

Stracić głowę, to nie znaczy jeszcze 
stracić włosy. Znam ludzi o bujnyeh 
czuprynach, którzy chodzą zupelnie bez 
glowy... 

Ale szczytem wszelkiej trudności 
lest przeciąć włos wzdłuż: Mogę za- 
pewnić, że ten, któremu się powyższy 
eksperyment uda, dostanie odemnie sku 
teczny środek na porost włosów. 

Ten środek podarował mi mój łysy 
przyjaciel, Fak. 


w W O S z A R PO ON CE Z ZZ Z WO O A 


| 


tęsknioną podróż do Zakopanego, 


wiązać koniec z końcem i ruszyć w u- 
do 
Ciecohcinka, do poddębia, albo Żako- 
wic... 

W gorszem i trudniejszem położeniu 
są pracownicy, obarczeni rodziną, któ- 
ra tak samo łaknie odpoczynku i świe- 
żego powietrza. 

A jak tu poradzić? Skromne środki 
nie pozwalają na wysłanie rodziny, a 
pozostać przez całe lato w Łodzi, to 
znaczy nie tylko nie nabrać sił i zdro- 
ale raczej stracić je w upale i w kurzu 
ulicznym. 

Tymczasem nadchodzi wybrany ter 
min i — urlop się zbliża. Jeżeli niespo- 
dziewana zaliczka, albo pożyczka nie 
uratują skąpego budżetu, trzeba będzie 
zrezygnować z marzeń o wyjeździe. 

Wtedy pozostaje tylko jedno wyjście: 
wyjazd codziennie tramwajem do Parku 
Poniatowskiego... 


Dzień rozpoczęcia urlopu jest waż- 
nem wydarzeniem w Sszarem, monoton 
nem życiu pracownika umysłowego. 


W tym dniu pospiesznie wkłada się 
do walizek niezbędne przedmioty i gar 
derobę, kupuje się bilet kolejowy, i z ra 
dością na twarzy wsiada się do wagonu 
trzeciej klasy.... 

Za chwilę znikną z oczu odrapane 
mury miasta i las kominów ,a znużony 
wzrok padnie na zielone kobierce łąk. 


Płuca, nadwyrężone przebywaniem 
w stęchłej atmosferze biura, odetchną 
szeroko i głęboko soczystym zapachem 
pól i ogrodów. 

Nerwy, stargane ustawicznym - po- 
śpiechem i pracą, i umysł, przeciążony 
troskami o byt, odpoczną na łonie na- 
tury i napełnią sig świeżym zapachem 
energji. 

Przez cały rok żyło się wspomnie- 
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Uprzejmość jest wielką zaletą, która 
dyróżnia człowieka w społeczeństwie. 

Człowiek uprzejmy z łatwością zdo 
bywa sobie względy towarzystwa, w 
którem obroca się. 

Człowiek uprzejmy jest wszędzie 
bardzo pożądany i lubiany, a zwłaszcza 
tam, gdzie potrafl okazać swą zaletę w 
całej pełni. 

A jędnak — każda zaleta, posunięta 
do ostateczności, staje się wadą. 

Tak samo przesadna uprzejmość mo 
że pociągnąć przykre skutki. 

Wykażemy to na przykładach: 

Gdy ujrzymy w towarzystwie, że 
ktoś wyciąga chustkę do nosa, to nie 
znaczy, że uprzejmość każe nam wy- 
smarkać nos, żeby ulżyć przeto nasze- 
mu sąsiadowi. 

Przeciwnie, pozostawmy go w Spo- 
koju, sam sobie da radę. 

Podczas gry w karty nie należy z 
uprzejmości zabierać wygraną, którą 
zdobył kto inny. 

Trzeba tylko zaczekać, a okaże się, 
że właściciel sam weźmie pieniądze, któ 
re wygrał. 


SZCZYT UPRZEJMOSCI. 


Niektórzy z uprzejmości starają się 
ulżyć w pracy Bankowi Polskiemu i sa 
mi w domu emitują monety. 

Jest to również lekka przesada, za 
którą nieuprzejmie biorą do kryminału. 

Jeżeli w rozmowie z szefem zdarzy 
się, że usłyszymy gniewne zapytanie: 

— Czy pan ma zamiar wystrychnąć 
mnie na dudka? — wówczas uprzej- 
mość nie nakazuje potwierdzić powyż- 
szego przypuszczenia z miłym uśmie- 
chem. 

Z uprzejmości — radzę uprzejmie za 
przeczyć. 

Pan F. K. był dżentelmenem w każ 
dym calu i chciał być zawsze bardzo u- 
przejmym. 

Wyjął więc p. Z. w tramwaju portfel, 
aby mu zaoszczędzić fatygi, ponieważ 
panował duży ścisk. 

Pan Z. nie umiał ocenić uprzejmości 
dżentelmena F. K. 

„Zatrzymał tramwaj i wezwał po- 


— 
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cję. i 
Protokuł, Areszt. Kozprawa. 

W rezulfacie sąd uprzejmie poprosił 
p. F. K, żeby spoczął.. 3 miesiące w 
kozie. Lex. 


Krwawy deszcz. 


Niezwykły objaw atmosieryczny w Jugosławii. 


W najbliższej okolicy Zagrzebia spadł 
w tych dniach krwawy deszcz. 

Po gwałtownej burzy gradowej po- 
łączonej z piorunami okryły się nagle 
obłoki purpurą i spadły na ziemię krwa- 
we krople, barwiąc czerwienią pola i 
drzewa. 

To zjawisko wywołało prawdziwą 
panikę wśród zabobonnego ludu kroac- 
kiego. 

Paniczny jakiś przestrach 
mieszkańców miejscowości 
wych krwawym deszczem. 


ogarnął 
nawiedzo- 


bliską jakąś katastrofę w rodzaju wojny, 
moru lub końca świata. 

Kościoły napełniły się ludźmi, a po 
drogach zaroiło się od błagalnych pro- 
cesji. 

W kilku wsiach przerwano wszyst- 
kie roboty, bo skoro ma być koniec świa 
ta nm warto się już trudzić, 

Z wielkim mozołem opanowały wła- 
dze to powszechne zdenerwowanie tłu- 
macząc, iż czerwony kolor deszczu po- 
chodzi z osadów rzecznych i wysuszo- 


niami z zeszłorocznego urlopu i nadzieja 
na uriop tegoroczny. 


] wreszcie — nadsżedł upragniony 
dzień 


Dobize zrobili ci, którzy rozpoczy* 
nają swój odpoczynek w czerwcu, bo za 
staną przyrodę w pełni wiosennego roz 
kwitu. 

Dobrze zrobili również ci, którzy © 
brali sobie lipiec za miesiąc wypoczyn- 
ku. Wtedy bowiem panują najbardziej 
nieznośne upały i pobyt w mieście jest 
nader ciężki. 


Wszystko jedno, zręsztą, dla prac- 
wnika, zaprzężonego w kierat codzien 
nego obowiązku, — czerwiec, czy li- 
piec. 

Byle dalej od Łodzi, byle prędzej 1 
dłużej poza dusznemi murami miasta. 

Szczęśliwi urlopowanił Mag. 


Łatwo powiedzieć 
trudno wykonać. 


W pewnem mieście prowincjonalnem 
francuskiem zmari niedawno prezydent 
sądu P., o którym opowiadają mnóstwo 
zabawnych anegdotek. 

Pewnego dnia na rozprawie obrońca, 
bromat eari który popełnił samo 
bójstwo, użył następującego zwrotu: 

— Żona zdradziła go, anI śmierć 
nad hańbę, Mniemam, że miał słuszność, 

Na to prezydent P., który przewodni 
czył rozprawie: 

— Tak się mówi o innych, ale co de 
siebie samego ma się inne zasady. Naj- 
lepszym dowodem, że pan p żyje. 

A kiedy obrońca uczynił gest, pełen 
żyd tamten dodał pośpiesznie: 

— I ja e. 


r 


W Paryżu zdarzyły się w ostatnich 
dniach dwa wypadki cudownego ocale- 
nia niemowląt, 

Przy ul, Roi-d-Alger niejaka pam 
Evry bawiła na ręku przy otwartem o- 
knie na czwartem piętrze 5-letnią có- 
reczkę. Nagle zemdlała i wypuściła dzie 
cko z rąk przez okno, Niemowlę upadło 
na płócienną storę, rozpiętą przed re- 
stauracją, znajdującą się na dole, prze- 
biło płótno i po żelaznych prętach ze- 
ślizgnęło się na chodnik, odnosząc jedy- 
nie małe obrażenia na twarzy. Zemdlo- 
ną matkę ocucono z trudem. 

Tego samego dnia na Polach Elize: 
skich samochód, pędzący z wielką szyb- 
kością, najechał na wózek z dzieckiem, 
popychany przez piastunkę, czeszkę No 
wotną, którą ciężko ranną odwieziono 
do szpitala, Dziecko odniosło bardzo lek 
ką ranę na nodzę, 


Sfrajk kafa 


Kat francuski, Mr, Deibler, zagrożŃ 
strajkiem. 
Nie może bowiem yć na odpowie 


dniej stopie ze swej małej pensji i doma 
ga się kategorycznie podwyżki, 

Do niedawna ratował go jeszcze „dð 
datek funkcyjny" wynoszący 1.000 fran- 
ków od głowy skazańca, ale w ostatnim 
czasie liczba egzekucji tak się zmniej. 


1 nych bagnisk, które znajdują się w nie-| szyła, że Mr. Deibler nie ma czem wy- 
Starzy iudzie poczęli przepowiadać | których dolinach Krasu. 


żywić swej rodziny. 


Ciągle jeszcze słynny 


Coue, — Cuda auto- 


sugestji. Typowe wypadki uleczenia. 


Nauka o cudownej sile autosugestji, 
której wynalazcą i mistrzem jest były ap 
tekarz Coue w Nancy, znalazła w: ostat- 
nich czasach ogromne rozpowszechnie- 
nie. Setki zwolenników Couego rozeszło 
się po Nowym i Starym świecie, lecząc 
jego metodą W kołach naukowych Coue 
zyskał również wielu stronników. Tymi 
dniami wyszła w Niemczech książka Te 
odora Sandersa, w której autor w zajmu 
jący sposób treści swą wizytę u Couego, 

„W obszernej sali gromadzi się mnó- 
stwo pacjentów Couego. Zwykł on w 
ostatnich czasach wykonywać swoje za- 
biegi gromadnie. Na jednem posiedzeniu 
bywa nieraz do 100 chorych. Nowi pa- 
cjenci są pomieszani z dawnymi, jedni 
wpływają na drugich. Wpływ psychicz- 
ny zaczyna się już właściwi chwili 
przyjazdu do miasta i po przeczytaniu 
artykułów dzienników, wysławiających 
Couego. Na każdym kroku słyszy się tyl- 
ko hymny na cześć Couego, którego się 
uważa w całem mieście i okolicy, za do- 
broczyńcę ludzkości, 

Już po tem przygotowaniu działa w 
dużej mierze i osobistość sławnego leka 
rza: jego miły wygląd zewnętrzny, jego 
pewne i zdecydowane wystąpienie, jego 
serdeczne współczucie i zajęcie się cho 
rym. Znajomość duszy ludzkiej pozwala 
mu trafić w odpowiedni ton, Wszystko 
tak silnie działa, że Coue w wielu wy- 
padkach bez wstępnych przygotowań 
przystępuje do rzeczy właściwych. Nie 
wchodząc w cierpienia poszczególne, za 
czyna Coue swoją sugestję słowami ści- 
śle wedle stenośramu tu powtórzonego: 

— Proszę usiąść, zamknąć oczy. Ja 
wcale nie próbuję was uśpić; to byłoby 
zbędne, proszę tylko zamknąć oczy, aże 
by uwaga wasza była skierowana na je- 
den przedmiot. Musicie sobie powie- 
dzieć, że wszystkie słowa, które będę 
wymawiać, muszą utkwić w waszej pa- 
mięci, muszą się w nią mocno wbić, mu- 
szą siedzieć jak skała, muszą na zawsze 
w niej przebywać, tak, ażeby były raz 
na zawsze zagrzebane, bez wzgledu na 
to, czy chcecie lub nie. Muszą one prze- 
bywać w waszej podświadomości i wasz 
organizm musi im być posłuszny. Otóż 
oświadczam wam, że trzy razy dziennie, 
rano w południe i wieczór, będziecie od- 
czuwać w porze spożywania posiłku 
głód, to znaczy, że będziecie mieć to 
przyjemne uczucie, które każe nam fiy- 
śleć lub mówić: „Ach, jak się cieszę na 
myśl o jedzeniu”. Będziecie istotnie jeść 
chętnie, bardzo chętnie. Nie przesadza- 
jąc ztesztą. Co nocy, począwszy od tej 
chwili, będziecie zasypiać spokojnie, bę- 
dziecie spać zupełnię bez koszmarów, a 
przy budzeniu będziecie się czuć weseli 
rzeźcy i zadowoleni, Co macie do wyko- 
nania, będziecie wykonywać szybko i do 
brze, Nie męcząc się przytem, ponieważ 
ta rzecz to zupełnie was nie kosztuje 

W tem miejscu Coue ma zwyczaj do- 
dawać poszczególne sugestje dla po- 
szczególnych pacjentów. Przystępuje do 
nich, dotyka ich rękami i wymawia ci- 
chym głosem sugestje, które się odnoszą 
do cierpień pacjenta. Po skończeniu sze 
regu sugestji poszczególnych, kończy na 
stępującymi słowami: - i 

EEEE EEE ER SETEN 


Bud“ w lusfrze 


Postać zmarłego męża 
wymalowana na szkle 


zwierciadła. 


W mieście Corning, w Stanach Zje- 
Anoczonych, zdarzył się „cud', który 
wstrząsnął ludnością i ściąga tłumy cie- 
kawych przed dom biednej emigrantki z 
Małopolski Wschodniej, niejakiej Kata- 
rzyny Kohut. 

obieta ta straciła sprzed miesiącem 
męża, który zginął w tragiczny sposób, 
poszarpany przez maszynę fabryczną. 

Po stracie męża nie” mogła biedna 
wdowa utulić się z żalu, a do domu jej 
poczęła zaglądać nędza i głód. 

Wróciwszy pewnego dnia do swego 
mieszkania, ujrzała „eud“, 

Na lustrze, zawieszonem w pokoju, 
spostrzegła wymalowaną postać swego 
ZEŃ oddaną w bardzo realistyczny spo 
sób, w chwili, gdy ginie w trybach ma- 
szyny. Sprawą cudu zajęły się władzę. 


— Jednem słowem chcę ażebyście 
pod każdym względem, zarówno ciele- 
śnie, jak i duchowo cieszyli się lepszem 
zdrowiem, aniżeli dotychczas. Teraz bę- 
dę liczył do trzech. Gdy wypowiem sło- 
wo: trzy! otworzycie oczy i zbudzicie się 
ze swojego stanu. Będziecie zupełnie 
spokojni i zupełnie nie znużeni. Życie 
będzie w was pulsować i pod każdym 
hea będziecie doskonali: raz, dwa, 
trzy 

* A oto teraz kilka przykładów typo- 
wych wyleczeń. Pierwszy przykład, Ja- 
kiś człowiek przychodzi do Couego, po- 
chylony ciężko, wspierający się na 
dwóch laskach. Coue każe mu opowie? 
dzieć historję swej choroby, a następnie 
rzecze: 

— A więc pan cierpi od 33.lat na re- 
umatyzm. I nie może pan chodzić. Niech 
pan będzie spokojny. Dni pańskiego 
cierpienia są policzone, 

Po kilku próbach rzecze mu: 

— Zamknij pan oczy i powtarzaj pan 
szybko; „Wszystko mija, wszystko mi- 
ja", Już teraz nic nie boli, powstań pan 
i idź pan szybko, szybciej, jeszcze szyb- 
ciej! Jeżeli pan może tak dobrze iść, to 
może pan i biec, Biegnij pan, biegnij, bie 
śnij! 

Z początku pacjent idzie powoli i o- 
strożnie, później naprawdę biegnie i to 
coraz prędzej. 

Wypadek ten został zaobserwowany 
27 kwietnia 1920 r. na klinice d-ra Be- 
rillona. 

Drugi wypadek. Pan Gilat, profesor 
z Belfortu, może tylko 10 minut mówić. 
Po 10 minutach traci zupełnie głos. Roz- 
maici lekarze, których zapytywał, nie 
znajdują żadnego defektu, Jedni mówią 
mu, że są objawy starości, i to go utwier 

za w przekonaniu, że cierpienie jest 
nieuleczalne, Przepędzał on przypadko- 
wo wakacje w Nancy i zwłaca się do 
Couego. Po jednem posiedzeniu mógł 
mówić całe popołudnie nie trącąc głosu. 

Trzeci wypadek. Panna M., 30-letnia 
cierpi od 6 lat na bóle pęcherza. Podda- 
je się nawet operacji, lecz lekarz stwier 
dził, że niema żadnej organicznej zmia- 
ny. 

— (Cóż więc mam robić — pyta się 
pacjentka? 

— To jest nerwowe nie mogę pani po 
móc — rzekł operator. Wskutek tego 
autosugestja wzmogła się. 

Nieszczęśliwa przyszła do Couego. 
Ten patrzebował 8 miesięcy zabiegów 
autosugestji, ażeby sprowadzić całkowi- 
te wyleczenie. 
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Str. 5. 


isacyjda Aeietzka zbrodniarzy W Amerie. 


i uciekli autem dyrektore 


więzienia. 


Z pewnego więzienia w stanię Chica | była czysta" wyszli ze swego ukryciu 
go wyłamało się w sposób niezwykle | rzucili się na jednego pozostalezo dozor 


zuchwały i ryzykowny siedmiu zbrod- 
marzy. Czterech z nich zostało ujętych, 
trzech zaś przepadło bez śladu. Działo 
się to w miejscowości Joliet, która z 
dwóch wzgłędów cieszy się niezwykłą 
sławą, Po pierwsze, ponieważ uważaną 
jest za. najbardziej postępowy zakład 
tego rodzaju, odpowiadający wszystkimi 
higienicznym i humanitarnym wymogom 
XX w.. dalej, zbudowana jest wyłącznie 
ze stali, by uniemożliwić starym prakty 
kantom kryminalistycznym wyłamanie 
się z za krat... (Jak się ostatnio pokaza- 
ło, można się nawet i z takiego więzie- 
nia wyłamać!) — Druga przyczyna „sła 
wy*J oliet, że za stalowymi murami te- 
go domu przebywają także dwaj synko 
wie miljonera, Natan į Ryszard Loeb z 
Chicago, którzy dla doświadczenia „ja- 
kie”to na nich wrażenie zrobi“ —zamor 
dowali dziecko. 

Ucieczka siedmiu drabów miała prze 
bieg następujący: 

dy właśnie aresztowani opuścili 

swoje cele, udając się pod silną eskortą 
na kolację (7?) — siedmiu z nich urwało 
się z tego ogonka j ukryło w opuszczo 
nych przez swych kolegów celach. 

Znając dokładnie paln sytuacyiny i 
regulamin więzienia — uknuli z łatwo- 
ścią plan ucieczki. Gdy już „atmosfera 


cęj udusili go, zabrawszy mu poprzód r 

wołewr, Trupa wrzucili do jednej z cel, 
gdzie go potem znaleziono. Następnie 
korytarzami dostali się na podwórze. Do 
zorcy byli na kolacji, a napodwórzu sta: 
ło auto dyrektora więzienia, przezna- 
czone do wieczornej przejażdźki. 

Czterech włamywaczy wskoczył 
do auta, puściwszy w ruch motor. Tym 
czasem trzech innych wdarło się do lo- 
ży portjera, gdzie znajdował się tylko je 
den dozorca i zastrzelili go. Zbrodniarze 
wyciągnęli mu z kieszeni klucze, otwo- 
rzyli bramę j wypuścili auto. Saraj rów- 
nież wskoczyli do auta, którę w szala- 
nym pędzie odjechało. Aresztanci znikli, 
aczkolwiek straże ostrzeliwały ich e- 
nergicznie. Tymczasem zapadła już zu- 
pełna ciemność. 

W okolicy Streator w stanie lilinois 
— jak wspomnieliśmy — złapano na dru 
gi dzień 4 bandytów. Bronili się oni z 
Iwią odwagą. wałcząc z grupą konnych 
policjantów, aże wreszcie ulegli przewa 
żającej i lepiej uzbrojonej sile. Dwóch 
zbrodniarzy jest Śmiertelnie rannych 
jeden z nieh zdołał jednak jeszcze za 
strzelić policianta. Reszta wpadła przw 
dopodobniew pierwszy lepszy pociąg 
kolejowy, a władze.dlngo. będa ich jess- 
cze posziikiwać./ m WOTA 
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Jak spać najwygodniej? 


Wszystko załeży od—przyzwytczajenia. 


Poglądy na wygodę przy spaniu są 
tak samo różne, jak we wszystkich in- 
nych sprawach i, co jeden uważa za 
rzecz nieodzwoną do spania, to drugie- 
mu wydaje się szczytem niewygody. 

Tak np. europejiczyk i amerykanin 
potrzebuje do wygodnego spania przy- 
najmniej jedhej miękkiej poduszki, pod- 
czas gdy japończyk kładzie się na ma- 
cie i podsuwa pod głowę kawałek wy- 
drążonego drzewa. Łóżko chińczyka 
jest bardzo niskie j często pięknie rzeź- 
bione, ałe nigdy nie przyjdzie synowi 
Pajstwa Środka na myśl położyć się ina 
czej, niż na płecionej twardej macie. 

Podczas gdy ludy krajów północ- 
nych nie mogą spać, jeśli nie mają do- 
syć miejsca, by się wygodnie rozciąg= 
nąć, wystarcza ludom południowym nie 
raz hamak, w którym zwijają się w kłę- 
bek jak małpy, śpiąc tak samo wygod- 
nie, jak my. Rusin niczego tak nie lubi, 


jak wdrapać się na piec piekarski, szął 
rano, na pół rpieczony, wskakuje do zim 
nej wody, przywracając tym sposobem 
ciału normalną temperaturę. Lapończyk 
włazi wraz z głową do worka, uszyteye 
ze skór rena, podczas gdy hindús rów 
nież używa worka do sparia, ale z Ii 
terji przewiewnej i lekkiej, służącej nie 
przeciwko zimmi, aie moskiton. Amery 
kanin używa wprawdzie poduszki ale 
wyrzuca z łóżka wszelkie inne pierze $ 
śpi pod kołdrami wełnianerni, u rnaterm- 
ce ma naj ej wyściełane końska 
sierścią, w przeciwieństwie do Niem- 
którzy muszą mieć pierzyny | nad 
i pod sobą. ' : 


Czytajcie 


jm ttir 


ców, 
sobą 


Jasnowidzenie inż. Ossowieckiego 
W podziemiach królewskiego Zamku snuja się widma zbrojnych 


wartowników, skazańców, mnichów. 
Wstrząsająca wizja z epoki książąt mazowieckich. 


Warszawa, 1 czerwca 

Zdumiewające doświadczenia inży- 
niera Ossowieckiego coraz większe bu- 
dzą zainteresowanie nietviko w Polsce 
Londyn, Paryż, Berlin łapczywie chwy 
tają wszelkie informacje prasowe © Se- 
ansach z naszym fenomenalnym jasno- 
widzem. 

Inż, Ossowiezki, trzymając w dłoni 
liśt zapieczętowaiy, nietylko odczytuje 
treść, lecz szczegółowo określa wygląd 
autora korespordencji, pokój, w którym 
pismo zostało napisanc, dom, otoczenie 
i stan psychiczny imirszkańców, Odle- 
głość uie gra roli. 

Podczas robóć budowlanych na 
Zamku królewskim w Warszawie na- 
trafiono w najstarszej części na mury, 
pochodzące z XIV wieku. Dalsze posz- 
kiwania dozzowadziły do odkrvcia nit- 
znanej, całksaicie ciemnej piwnicy: 

Wejście Ge lochu jest dsćć trudne i 
niewielu os)bvm udało się do'ychczas 
zwiedzić ten ponury zakątek śŚredunio- 
wiecza, 

Ceniot:y badacz zagadrień mctarsy: 
chicznyca p. Prosper Szmurło, zapro 
ponował inż. Ossowskiemu urządzenie 
seansu w odnalezionej piwnicy. Jasno- 


widz nie zawahał się, cel bowiem do- 
świadczenia był Ściśle naukowy. 

Inicjatywa zyskała poparcie profe- 
sora Skórewicza, który zgodził się to- 
warzyszyć wyprawie do podziemi. 

Posiłkując się drabiną, mczestnicy 
kolejno znikli w ciemnej otchłani. Pro- 
fesor Skórewicz zaopatrzył się w ża- 
rówkę z reflektorem na dlugim sznurze 
co pozwalało na dokładne zbadanie te- 
renu. 

Podłoga piwnicy składa się z olbrzy 
mich głazów, śliskich, pokrytych cien- 
ką warstwą lepkiego osadu. Ściany — 
murowane z cegieł niespotykanej w 
dzisiejszych czasach wielkości. Niemal 
na każdej cegle widnieją jakieś herby, 
znaki, litery, wyryte ostrem narzę- 
dziem 

Inżynier Ossowiecki klęka, opiera- 
jąc dłoń na jednym z rysunków. Chwilę 
milczy w skupieniu. Świadkowie sto- 
ją bez ruchu. Nic nie zakłóca ciszy. 

— Widzę ich, widzę %ych nieszczę- 
śliwych — zaczyna przemawiać jasno- 
widz. — Oto jeden z więźniów... włosy 
ma dlugie, kołnierz czerwony.. O, tu 
widzę drugiego. Ten jest bosy, półnagi, 
ma tylko brudną koszulę i spodnie. 
Yam murem skupila sie grupa ska 


zańców... jest îch sześciu, a teraz lest- 
cze dwu przybyło. Są głodni, Cze 
kają na pokarm. Zbliża się mnich w 
czarnym kapturze. Żegna, błogosławi 
Możą idą na kaźń? Tam, schowany w 
niszy, stoi szyliwach. Ubrany jest w 
hełm i pancerz. Opiera się na hala- 
bardzie. A za tą ścianą widzę oddzia! 
OW: Są to ludzie z załogi zamko- 


Chwila milceznia, inżynier woda. 
dłonią, wskazując kierunek. 

— Tu widzę sklepienie. Tu był» 
drzwi, dalej schody i jakieś wąskie 
przeście, prowadzące ku wodzię. Za 
tą Ścianą pozostało coś metalowego 
oręż, czy zbroje, które, być może, od: 
najdziecie przy dalszych robotach.. 


Profesor Skórewicz stwierdza ze zdw 
mieniem, że inż. Ossowiecki opisuje 
więzienie zamkowe z czesów księstwa 
mazowieckiego. Widma skazafńicze — 
to szlachta, którą zamykano w lochach 
pod wieżycą. 


Wszystkie szczegóły są zgodne 2 
odtwarzanemi obecnie planami pr 
rego zamku. Herby i napisy, wyryte 
na ścianach — to dzieło więźniów — 


objaśnia profesor, 


IDIS 
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premiera!!! 
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Tytaniczne i gigantyczne arcydzieło sezonu wielkiej wytwórni Fox-Film 


„AAVOC” 


„We usta każdy całował” 


Monumentalny dramat sensacyjno -e 
rotyczay na tle wydarzeń Wojny 
Swiatowej. 


Mord, Jazzbandy, Salony, Pożoga, Głód, To 
alety, Zniszczenie, Zbytek, Krew, Dansingi, 
Łzy, Rozkosze, Szalejące płomienie, 


Prawdziwe oblicze wojennego frontu! 
Niewidziana dotychczas gra! 
Oryginalne zdjęcia bitew] 


W rolach głównych: 
Margaret 


Cudownie 


Madge Bellamy 


piękna Demoniczna 


Livingston 


George O'Brien, Walter Nic. Grail 


Orkiestra symfoniczna pod KierunKiem p.-S. Bażgelmana. 


AMM 


Dziś Dziś 


kory z czyćć PRS Aa 
KONCER 


TEA rozrywka na LETNISKACH. 
$| Parlofony? petefony, płyty najnowszych 
„004 | nagrań POLECA na najdogodniejszych 
So | warunkach i na raty Fabryczny skład 


„MUZYKA“ 


ów iły wapa 51. Zamiana połamanych 
i starych płyt na nowe, 676 


©,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 


Najnowsze jedwabi do prania 
gładkie i deseniowe nadeszły 


SOCIERIES 


Piotrkowska 90. Ceny konkurencyjne 


Sensacyjno erotyczny dramat życiowy ma tle przygód arystokra- 
— cji rosyjskiej na wygnaniu p, t — 


Kobieta 
Bez c j 


— W rolach tytułowych: — 


se Harry Liedtke | 
= [iana Haid 
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„REDUTA* 


A) | Jatro dawno oczekiwana Premjera 


(MATA LA WSA 


KRASZEWSKIEGO 


Sa obraz ilustrowany specjalnie do- 
32) braną muzyką oraz 


śpiewem. 


Wspaniały przepych wystawy! 

Sw Ę Ostatnie Kręacje mody! 

ROA ry Aatentyczny balet rosyjski! 

SG? Ab Malownicze widoki Riwjery! 


122. i BOGR. 
ceny miejsce 
nal seans o 4.30) 


Ciechocinek Dworek p. bębczyńskiej 
Dr. Fr. Meliński 7 Wiolnia. 


($ | — Choroby wewiętrzne, przemiany materji. — 
A | Leczenie renmatyzmu, artretyzmu i nerwoból 
W — najnowszemi metodami szczepiennemi, 


JUTRO o RS 11.30 przed sat JUTRO 


PORANEK = r 


o godzinie 6-ej koncert popołudn. 


Ceny wejścia zone wejścia ZA:ŻONO: 


| ła 
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Dla dorost, 60 gr., dla dzieci 30 gr. w so» 
botę, niedzielę i święta dla dorosł zł. 1— 
S dla dzieci 50 gr. 


Matka dusi trzyletnią 


córeczkę. 


Straszliwa zbrodnia wiedenki 
opętanej przez szał tańca, 


W Wiedniu toczyła się w tych dniach 
sprawa rozwodowa niejakiej pani Emmy 
Schubert. 

Zaskarżył ją małżonek o zwrot 3-let. 
niego dziecka, które marnuje się pod o» 
pieką lekkomyślnej matki. 

Pani Emma, żona bogatego kupca o 
panowana była przez manję zabaw i tań 
ców. 

Codziennie o godz, 6 opuszczała dom 

i spieszyła do dancingów, gdzie spędza- 
całe noce. 
Długi czas tolerował mąż taki spo 
sób życia lecz w końcu zaczął swej żo- 
nie robić wymówki, zwracając jej uwagę 
na dziecko, które zostaje bez opieki. 

Pani Emma obiecała poprawę i istob 
nie od tej chwili zabierała z sobą trzy: 
letnią jedynaczkę na całonocne zabawy. 

Mąż zaprotestował przeciw takiege 
rodzaju wypełnianiu obowiązków macie 
rzyńskich i chciał córeczkę odesłać de 
swej matki. ~ 

Lecz żona zabrała dziecko i przenio 
sła się na mieszkanie do swej przyjaciół 
ki, prowadząą w dalszym ciągu lekko. 
myślne życie, 

Sędzia przyznał rację mężowi i kaza 
rozbawionej kobiecie zwrócić ojcu dziet 


Pani Schubert wybuchnęła histery 
cznym płaczem i poczęła protestował 
przeciwko takiemu wyrokowi, 

Sąd polecił ją usunąć z sali, Dopro 

wadzona do szału przybiegła do domu | 
w zapamiętaniu zadusiła trzyletnią có 
c 
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Przegląd tygodniowy. 
Niefachowa i nieracjonalna obsada meczów sędziami, 
nie stojącymi na odpowiednim poziomie, podkopuje 
autorytet Kolegium Sędziów. 


corzzzzi idee ne ZY M L moza poeme M maz 


Bokserskie mistrzostwa Polski 


odbędą się w sobotę i niedzielę w Łodzi. 


24 zawodników z całej Polsk: — synonim zdrowią 
czerpanego ze sportu — ubiegać się będzie o za- 


Zarówno przebieg gry na poszczegól- 
nych, odbytych w ubiegłą niedzielę za- 
wodach, jak i uzyskane wyniki, bez- 
względnie rozczarowały jednych, wle- 
wając wiele otuchy drugim, zwłaszcza 
tym słabszym t. zw. szary koniec w ta- 
beli mistrzostwa zajmującym, 


Do tych ostatnich należy zaliczyć 


drużyny | 
SIŁY i Ł. T. S, G. 


które w ubiegłą niedzielę, nadspodzie- 
wanie szczęśliwie wylądowały, zagarnia 
jąc nieoczekiwanie punkty, a co najwa- 
żniejsze, że zdołały one otrząsnąć się z 
przygniatającego je pesymizmu, 

I aczkolwiek trudno oprzeć się wra- 
źeniu, zresztą przekonaliśmy się naocz- 
nie, że mecz Ł, T. S. G-—Ttutyści, pierw 
si wygrali, wyłącznie dzięki niezrozu- 
miałemu z punktu widzenia sportowego, 
teroryzowaniu drużyny Turystów przez 
sędziego. Niemniej jednak dziwić się na 
leży, że drużyna tej miary, co Turyści, 
nie potraliła sobie radzić, dostosowując 
eie do wytworzonych przez sędziego wa 
runków, lecz skapitulowała. 


stąd, że przedewszystkiem do linji napa; kl 


du fioletowych trzeba ponownie fluid) 
życia i inicjatywę wprowadzić. Da się to 
zrobić w ten sposób, że powolnego nie- 
co kierownika tej linji winien zastąpić 
gracz wszechstronny, jakim jest bez- 
sprzecznie Olasek, który nietylko, że 
zdąży, ale może i wyprzedzi żywioło- 
wość Kulawiaka i Kubika Al, Pozycję 
zaś prawoskrzydiowego winien na stale 
zająć Michalak Il, narazie bezkonkuren- 
cyjny na tem stanowisku, Reszta druży- 
ny, przy należytem funkcjonowaniu, w | 
tym składzie napadu może zagrać, 
„pierwsze skrzypce” wśród swych A-kla | 
sowych przeciwników. Należy jednak | 
podkreślić, że drużyna, która chce do- 
brze grać, musi przedewszystkiem, zwła 
szcza w tak ciężkim i ważnym sezonie, 
żyć wstrzemięźliwie, życiem prawdzi- 
wych sportowców. Wtedy na pewien 
okres czasu, kiedy bo kopie się pił- 
kę, gracze winńi „kopać” wszystko to, 
co podkopuje ich wytrwałość fizyczną, 
jednem słowem ich zdrowie. 

À czy wszyscy gracze I-szej drużyny 
ftrystów hołdują tej zasadzie? Gdy tak, 
względnie z chwilą gdy to nastąpi, podo- 
bne przykre niespodzianki, jak to miało 


| 


miejsce w ubiegłą niedzielę, znikną z ca- 
łą pewnością z jej programu. 

Union i tym razem pokazał nam swe 
stare wady, t. j. brak treningu, Ra 
nie mogą zastąpić żadne nawet najwięk- 
sze zalety. 

Siła zdobyła się tym razem na na- 
prawdę heroiczny wysiłek, stając się go- 
dnym i równorzędnym przeciwnikiem 
drużyny proletarjackiej z Widzewa, któ- 
remu potrafiła ona naweż 1 punkt uszcz- 
knąć, Zdaje się, że Widzew zlekceważył 
potroszę swego przeciwnika i to się na 
ni mzemściło, ; 

Ł. K., S. dowiódł już po raz niewiado- 
mo który, że jeżeli jego drużyna zrozu- 
mie powagę chwili i postanowi sobie,że 
nie pozostaję jej nic innego, jak wygrać, 
to i grać potrafi. Byłoby zresztą bardzo 
żle, gdyby było inaczej, ponieważ posia- 
da ona wszelkie warunki i walory, ja- 
kich się od drużyny pierwszorzędnej wy 


AAA 

onośnym głosem odezwała się zno- 
wu pabjanicka „Barcelona (czytaj Bu- 
rza) która po pokonaniu Ł. K.S. II, z naj- 


Wynika | poważniejszym naszym kandydatem do 


asy A, niemal w ten sam sposób potra 
fiła się załatwić, Byłoby to godne uzna- 
nia, gdyby Burza, tę ową wysoką klasę 
ina obcych boiskach potraliła zadoku- 
mentować, lecz, niestety, już poza swo- 
im parkanem staje się ona tem, czem 
jest w rzeczywistości, t. j. że nic nie po- 
trafi, 


W mistrzostwach klasy B, należy:ŚCiarzy, z których jednak nie wszyst- 
zwycięstwo | kim danem było stanąć w sznury. 


podnieść  wysokocyirowe ' 
W. K. S, nad Zgierskiem T, S. G. na bo- 
isku tego-ostatniego. Wreszcie porażkę 
Hakoah, która mimo tak wybitnej ruchli 
wości w obecnym sezonie uległa przy- 
czajonemu i odpoczywającemu Szturmo- 
wi. 


Tabela mistrzost klasy A po dzień 30 jność „bokserską“, 
następująco: | odwiedza imprezy bokserskie. Łódź po- 


maja r. b. przedstawia się 


© k o 

o 6 Ę 6 > 
KLUBY 5 8 5 8 8 

o = z E a 
Turyści B/-6.405 2" r a 
ŁK Sy "MIE. 1 11:3 
Widzew BB 8 9 Z3 8:8 
Union 5 3| W A 7:9 > 
PRDG 7 2 W 4 5:9 
Siłą 8 $ 1.76 3:13 

Fr, Romanek. 


tiaki kolarzy prześladował w stolicy nietywajy nerh, 


Do dorocznego 105 kilometrowcgo 
siegu szosowego o puhar kryształowy 
ofiarowany przez redakcję „Expressu 
Porannego“ w Warszawie, zgłosili się 
łódzcy kolarze bardzo licznie, a miano- 
wicie: Szewrok (Pabjanice), Beck T. 
(Union), Zerbe K. Miller Oswald, 
„Ford* Beck-A., Sierpiński i Gabrych. 

Już na moście kolejowym znanemu 
pechowcy Oswaldowi Millerowi krzy- 
wi się pedał, dalej Szewrokowi pęka 
guma, ale reperuje i jedzie dalej, 


Pod Nowym Dworem na czele jedzie 
trupa złożona z 1l-tu zawodników, 
wśród których znajdują się dwaj łodzia- 
nie: Szewrok i Sierpiński, pół kilometra 
za ninti „kręcą“ Beck i „Ford“. 

Przed Modlinem walka była zażarta 
dak że tuż za miastem zdecydowanie na 
czele ucieka pozostałym 19-tu kolarzy 
(wśród nich Beck), jednak nie wszyscy 
wytrzymują długotrwałego mordercze- 
go tempa inni znów odpadają wskutek 
coraz częściej zdarzających się defek- 
tów maszyn. 

Ostatecznie wyścig zakończył się za 
służonem zwycięstwem Serafina Ziem= 
bickiego z Brześcia na Bugiem w czasie 
4 godz. 8 m. 32 sćk. 

2) Duszyński K., WTC., czas 4 godz. 
4 m. 15 sek. 


3) Gronczewski S$, WTC, 


-^ 


4) Skowroński S., Ciechanów. 
5) Kamiński L, WTC. 
6) Froess J., Lwów. 
7) Krotkiewski E., „Sokół“, Warsza 
wa. 
8) Drońko M., Brześć. 
9) Szenrok R., Pabianice. 
10) Miller O., Łódź. 


RAT 
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Kalendarzyk sporiowy na iufro. 


W dniu jutrzejszym zmierzy się do- 
tychczasowy mistrz Łodzi, Ł K. S, z 
drużyną ŁTSG. 

Po zwycięstwie ŁTSG na Turysta- 
mi, przypuszczać należy, że walka bę- 
dzie bardzo ostra, tymbardziej, że po- 
ziom gry towarzystwa podniósł się 
znacznie, a jak wieści niosą słynny 
rierbstreich znów wystąpi na prawym 
łączniku biało-czarnych, która to pozy- 
cja od czasu ubytku tego gracza nie mo 
że być należycie obstawiona. 

ŁKS niezawodnie dołoży wszelkich 
starań, by wyjść z zawodów tych zwy 
cięsko į nie zboczyć z ułatwionej obec- 
nie drogi do mistrzostwa. 

Zawody te odbędą się boisku 
ŁKS o godz. 17-el. 

O tej samej porze na boisku WKS 


na 


| (górnośląski, poznański, warszawski i 


znania. 


szczytne tytuły mustrzów Rzeczypospolitej. 


Od lewej: Kwiatkowski (Łódź), Świtek (Paryż), Konarzewski (Łódź). 


Polski Związek Bokserski uznając za 
sługi okręgu łódzkiego położone na polu 
rozwoju sportu samoobrony i z zazdro- 
ścią spoglądający na órganizację każdej 
imprezy na gruncie łódzkim, uchwałą 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia 
odbytego w dniu 11 kwietnia r. b. w Po 
znaniu, postanowił odbyć mistrzostwa 
Polski we wszystkich kategorjach wagi 
w naszem mieście. 

Będzie więc Łódź w dniach 5 i 6 
czerwca areną najwspanialszych zma- 
zań pięściarskich 0 zaszczytne tytuły 
mistrzów Polski. 

Dzięki umiejętnemu kierownictwu, 
pięściarstwo polskie, z rokiem bieżącym 


pchnięte na normalne tory, ogólnie się | nic 


podniosło. Nprz. w Łodzi -bęzsprzeczne, 
kolosalne zainteresowanie się tą gałęzią 
sportu, spowodowało powiększające się 
z dnia na dzień szeregi czynnych pię- 


Z czterech istniejących okręgów 
łódzki) największą żywotność wykaza- 
li: łódzki i poznański. Najmniejszą nato- 
miast stołeczny. 

Łódź posiada już swoją stałą publicz 
która każdorazowo 


siada odpowiednie kierownictwo nad 
sportem  pugilatorów, swoich mecena- 
sów, którzy nie skąpią pieniędzy na ten 
cel itd. Skutki natomiast „gospodarki“ 
warszawskiego okręgowego związku 
bokserskiego nie dały na siebie długo 
czekać. Warszawski O. Z. B. pominio 
polecenia i komunikatów nie przeprowa 
dziło zawodów o mistrzostwo okręgo- 
we, wobec czego zawodnicy okręgu sto 
łecznego do mistrzostw Polski na rok 
1926 nie zostali dopuszczeni. 

Jesteśmy w przededniu mistrzostw 
Polski, które po raz pierwszy odbędą 
się w naszym korninozrodzie. 

Oczy całej Polski są skierowane na 
ring helenowski, gdzie w szlachetnej ry 
walłzacji, 24 bokserów — synonim zdro 
wia czerpanego ze Sportu, ubiegać się 
będzie 6 zaszczytne tytuły mistrzów 
Rzeczypospolitej. 

Wtym czasie sportowa Łódź gościć 
będzie przedstawicieli zarządów okręgo 
wych związków z Górnego Śląska i Po- 
Przedstawicieli tych, jak rów- 
Emei WAZY EEZRÓECDOTZZA 


WEZ 


(plac gen. Hallera) spotyka się w zawo- 
dach rewanżowych Widzew z Unio- 
nem. Pierwsze spotkanie o mistrzostwo 
obu tych drnżyn zakończyło się wyni- 
kiem nierozstrzygniętym (0:0), przy- 
czem w żadnej z drużyn nie widziało się 
nic takiego coby przypominało prawdzi 
wą gtę w footbal. Zwycięstwo naipraw 
dopodobniej przypadnie w udziale Wi- 
dzewowi, którego pierwsza drużyna 
czyni w ostatnich czasach znaczne po- 
stępy. 

Prócz powyższych spotkań footba- 
lowych odbędą się zawody  lekkoatle- 
tyczne zorganizowane przez ŁKS z u- 
działem najwybitn.ejszych naszych lek- 
koatletów. Finały zawodów tych odbę- 
dą się na boisku EKS podczas przerw 
na meczu ŁKS —: ŁISG, 
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nież czynnych pięściarzy — najserdec 
niej w naszych murach witamy! Jesteś- 
my przekonani że spotkają się również 
z serdecznym przyjęciem ze strony pu- 
bliczności, oraz staropolską gościnno- 
ścią gospodarzy. 

Według oficjalnej listy P. Z. B., któ 
ra wprawdzie już nie może niec zmia- 
nie, następujący pięściarze ubiegać się 
dędą o tytuł mistrzów P: z 

Waga musza: F 
Moczko Ii (Sokół H — Katowice) 
mistrz okręgi. Sa 
Matuszewski M (.Waria* Poznan) 
mistrz okręgu. 

Piewióski (.Kruschender* — Pabia- 
e). 


Waga płórkowa: 
Wochnik („Boksing Klub). 
Iwański („Unja“ Poznań) mistrz 


okręgu. | i 
Pietraszek  („Kruschender*) mistrz 
okręgu. 
Waga lekka: | 
Gawlik (Boksing Klub) mistrz okręgu 


Majchrzycki („Warta“) mistrz okręgu 
Lewandowski („Kruschender*) mistrz 


wy — Katowice). 

Arski („Warta*) mistrz okręgu. 
Union“ — Łódź) mistrz m 

kręgu. 


Waga średnia: 


Denisch (BKS) 

Ertmański („Warta“) mistrz okręga 
Czarnecki (Union) mistrz okręgu 
Waga półciężka: | 

Gruszka („Sokół* I) mistrz okręgh. 
Wiśniewski („Warta”) mistrz okręgu 
Gerbich („Kruschender*) 

Waga ciężka 


Heljasz („Warta“). 
Konarzewski (Union). 


Zawoda:ni kierować będą sędziowie 
po jednym z każdego okręgu. Dowiadu- 
jemy się, że do PZB, została wysłana de 
pesza o dopuszczenie do mistrzostw Sti 
ego. Omówienie mistrzostw, jak rów= 
nież horoskopy znajdą czytelnicy w jæ 
dnym z następnych numerów. 


Rekordowe projekty Ner: 
miego, 
Helsingtore, 31 maja 

Fenomenralny biegacz fimski Paavo 

i po powrocie z Berlina, gdzie u- 
stanowił rekord światowy na 3 kim. w 
czasie 825,4, oświadczył jak następuje: 
W lipcu Nurmi wyjeżdża do Londynu na 
międzynarodowe mistrzostwa ji 
gdzie zamierza pobić rekord światowy, 
na i milę angielską (4:10,4), a następnie 
udaje się do Paryża, gdzie zaatakuje re- 
ordy na 1500 mtr. i 2000 mtr, Na jesien? 
turządzi próbę pobicia rekordu na 10 
kim, oraz następnie na 800 mtr. do cze+ 
go zamierza przeprowadzić specjalmy 
trening, W roku przyszłym, Nurmi zamię 

wyjechać do Ameryki, 
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Siracenie polskiego 


Łącznie z siostrą swą, która była jego ko- 
chanka, popełni pięćdziesiąt dwa morderstwa 
Wilno, 1 cezrwca, 


Na stokach wzgószy anlokolssich wy 
konzny został wyrok śmierci przez roz- 


strzelanie na osobie  zatwardziałego i 
krwiczerczego bandyiv 25 letniego Sta- 
a'słowa Zbłońskiego 

Zbłoński wespół ze swoją siostrą Ja- 
aina *vel Idą Zbłośska, vel ` Germanidą 
Szykowicz, vel Marją Sapieha osądzoną 
w więzieniu popełnili nie mniej, ni wię- 
cej tylko pięćdziesiąt dwa morderstwa. 

Większość tych morderstw popełnio 
de były bez nadziei na większy łup. 

Dla przykładu podajemy kilka iak- 
„ów. Na niewielkiej stacyjcę z pociągu 
wysiada para podróżnych, mężczyzna i 
kobieta, Pasażerowie wynajmują furman 
kę, jadą do pobliskiego miasteczka i po 
drodze mordują łurmana Statowiekiego, 
by po sprzedaniu konia ukryć się, — By 
li to Zbłońscy. 

Ostatnio Zbłońscy stawali prezd Są- 
dem apelacyjnym za zabójstwo siostry 
miłosierdzia szpitala epidemicznego w 
Grodnie Antoniny Wróblewskiej, zą za- 
bójstwo w roku 1920 wdowy Subotkiewi 
czowej, od której kazirodne małżeń- 
stwo wynajęło mieszkanie (Kalwaryjska 
4) i którą po zaduszeniu krawatem scho 
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kandu W Wilnie, 


wali do skrzyni z mąką, i wreszcie za 
zamordowanie biednej kobiety, wieśnia- 
czki z pow. Lidzkiego, Te morderstwo 
WokoPone zostało w Porubanku w roku 
1922. 

Podczas wszystkich rozpraw  sądo- 
wych wyszło na jaw, że głową w tem 
„małżeństwie” była ona, żona — siostra 
Janina Zbłońska, starszą o pięć lat. W 
jej głowie powstawały szalone plany, któ 
rych wykonawcą był rozstrzelany. 

W obecnej chwili Zbłońska znajduje 
się w szpitalu więziennym, gdzie leży 
zpasaKiOWApE i pozbawiona możności 
chodzenia, Stan ten trwa już od pewne- 

o czasu, ą publiczność licznie uczęszcza 
jąca na rozprawy sądowe Zbłońskieh 
miała możność obserwować jak funkcjo 
narjusze więzienni wnosili na salę obrad 
bywy, trup — Janinę Zbłońską. 

obec tego, że ma ona już za sobą 
szereg wypadków skazujacych ją na ka- 
rę śmierci n.b; z których dwa zostały 
już zatwięrdzone przez Sąd Najwyższy 
— wkrótce będzie musiała złożyć ofiarę 
z życia, za życie pomordowanych. 

Cień śmierci zawisł już nad głową tej 
krwiożerczej i niewątpliwie zdegenero- 
wanej hijeny, 
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Kaastala żywiołowa w. Japoni. 


Setki trupów.—Tysiące mieszkańców bez dachu 
nad głową. 


Londyn, i czerwca 

Donoszą tutaj o wybuchu wulkanu 
fekachi, na jednej z północnych wysp 
Japońskich — Mokkaido dalsze szcześó 
ły. Na krótko przed wybuchem dały się 
słyszeć podziemne grzmoty,  Grzmoty 
trwały dwadzieścia minut. Natychmiast 
o grzmotach nastąpił olbrzymi wybuch 
awy. Dotychczas zarejestrowano 1,000 
ofiar wybuchu, w tem 150 zabitych, Nie- 
ma jeszcze dotychczas wiadomości z kil 
ku wiosek, położonych w pobliżu wulka 
nu, których mieszkańcy prawdopodobnie 
zostali spaleni żywcem. Lawa zalała 20 
klm. kw. 

Istnieją przypuszczenia, żę wybuchły 
naraz trzy wulkany, mianowicie oprócz 
wymienionego Powykeh jeszcze wygasłe 
dawno wulkany Iwo i Karaki. Lawa zala 
ła koryto dwóch pobliskich rzek, które 
wystąpiły z brzegów, powodując powódź 
i zalewając około 300 domów, 2.000 mie 
szkańców pozostało bez dachu, 


Natychmiast pa katastrofie urucho- 
miono pociągi ratownicze, które jednak- 
że nie mogły dotrzec do miejsce zalanych 
wodą i lawą, bo tory były pozrywane, Po 
ciągi zatrzymywały się o kilka kilame- 
trów od miejsca katastrofy, Sanitarjusze 
lekarze i służba pomocnicza pieszo brnę 
li wśród nieostygłej jeszcze lawy: niosąc 

omoc ofiarom, Grozę katastroły powię 
psy jeszcze pożary, które wybuchały 
w domach miedotkniętych wybuchem 
wulkanu. 


Dziwnym zbiegiem okoliczności mie- 
szkańcy wioski Mije, położonej tuż u 
podnóża największego wulkanu, urato- 
wali się prawie wszyscy, gdyż zdążyli w 
porę opuścić swoje domostwa. 


Dotychczas wydobyto 100 trupów z 
pod zwęglonych domów lub lawy. Po- 
ciąg, wiozący 800 ludzi z miejsca kata- 
stroły, przybył do Tokio, 
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W poniedziałek rozpoczyna się we Lwowie 


proces 12 ukraińców, 


oskarżonych o zdradę sianu. 


Lwów, 1 czerwca. 

W poniedziałek miaf się rozpocząć 
we Lwowie jeden z większych proce- 
sów politycznych. Proces został odłożo 
ny z powodu niestawienictwa się kilku 
sędziów przysięgłych. 

Na ławie oskarżonych zasiada 12 lu- 
dzi przeważnię intęligentów ukraińskich 
cskarżonych o chęć wywołania powsta 
nia w Małopolsee Wschodniej. 

Oskarżeni opracowali plan zbrojnego 
powstania, pieniądze na wykonanie czer 
pali z Rosji sowieckiej, pracując na ko- 
rzyść sowietów w charakterze szpie- 
gów. Niezależnie od tego dokonali oni 
szereg napadów na urzędy podatkowe 
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W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. == Zamiejscowa 5 zł 
— Zagranicą 7 R? miesięcznie. — 
dnoszenię do domu 
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Tajemnicze aeroplany 
na granicy fińsko-sowiec- 
kiej. 

Ryga, i czerwca, 


Pisma petersburskie zamieszczają sen 
sacyjną wiadomość, że na granicy fińsko 
sowieckiej pojawiła się tajemnicza eska 
dra lotnicza, która dokonała szeregu wa 
żnych badań, tyczących terenu, dyzlo- 
kacji wojsk sowieckich itd. Według źró- 
deł sowieckich była to wojskowa dele- 
gacja angielska, która przed kilku dnia- 
mi przybyła do Flelsingłorsu z tajemni- 
czemi planami. Wiadomość o tem, wy- 
wołała w politycznych sferach Moskwy 
rzekomo wielkie poruszenie. 


Dkropny pożar w gub. 
Wiafskiej. 


Dziesiątki ludzi zginęło 
w ogniu. 
Moskwa, 1 cezrwca. 
W mieście Kotełnicz, gub. Wiatskiej, 
z niewyjaśnionych przyczyn, wybuchł 
wielki pożar, który w przeciągu krótkie- 
go czasu objął całe miasto i zniszczył 
doszczętnie, Wszystkie budynki państ- 
wowe, miejskie, dworzec, elektrownia, 
spłonęły do cna. 
W morzu ognia zginęło kilkudziesię- 
ciu ludzi, 
Około 7000 osób pozostaje bez da- 
chu nad głową. 


jaj weglowy 
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Zamach na królową 
rumuńską, 
Bomba na torze kolejowym 


Bukareszt, | czerwca. 
` Władze wykryły przygotowania do 
zamachu na życie królowej Marji. Na to 
rze kolejowym, po którym miał przejść 
pociąg królowej, znaleziono bombę dy- 
namitową. Bombę usunięto, Sprawców 
zamachu odnaleziono | aresztowano, 


Wująszkowie z Ameryki 


przysłali nam w tym roku 
z górą pięć miljonów 
dolarów, 


Warszawa, 1 czerwca. 

Od 1 stycznia do 1 maja br. przysła 
no ze Stanów Zjednoczonych A, P. i Ka 
nady przez banki dewizowe i biura okrę 
towe 2.477.923 przekazami pocztowemi 
880.000 ə w listach wartościowyck 
1.800.000 dolarów. 

Ogółem przysłano w tym czasię d: 
Polski 5.157..923 dolarów. 
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Rząd nie będzie udzielał subwencji baronom węglowym 


Londyn, 1 czerwca. 


O północy upłynął termia wyznaczo 
ny przez Baldwina na przyjęcie rządo- 
wych koimpromisowych propozycji co 
do warunków podjęcia pracy w przemy 
śle węglowym. Rada ministrów, zebra- 
na wieczorem, czekała do północy, na 
odpowiedź chociażvy jednej ze stron. 
Gdy żadnego komunikatu ani cd przed- 
siebiorców. an! ea strajkujacych nie o- 
trzymano, bezpośrednio po północy Bald 


win oświadczył, że rząd w myśl zapowie 
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Codziennie 


STE 


| mima „METROPOL” 


GOŚCINNE WYSTĘPY 
pierwszorzędnych sił artystycznych. 
Fenomenelny amerykański 
ekscentrycz. duet taneczny 


dzi, przestaje wypłacać subwencje dla 
przemysłu węglowego, uważając, że je 
go pośreda.ciw r jest w obecnej chwili 
zakończone. 

Rada ministrów przystąpiła natych= 
miast do decyzji o środkach ratownie 
czych wobec dalszego trwania strajku. 
Postanowiono przedewszystkiem ruch 
kolejowo-towarowy zreoryanizować w 
taki spsób, aby umożliwić maksymalny 
dowóz węgla z zagranicy. 
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RESTAURACJA A wszelką SEDE 


u- Bie oraga, o Piotre 
a p iti owska 2 m. 47 
Moniuszki 1. 


sze J-a olicyna 2 piętro 
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Codziennie 


fi Dr. 
Moa bipski 


o Choroby skór- 


STEP 


i pocztowe, aby zdobyć potrzebny Íuii- S 24 | ne, weneryczne 
W WZA: 18 Daisy 2 Bert Texas | | moczopiciowe, 
r Nazwij A n a mit ©) Niebywała atrakcja w Łodzi znakomita bezkonkur. subretka polska, | LRR A gł 
e: . Lupul, absolwent seminarium $$ s. aj ? - 
nauczycielskiego, Pasławski, absolwent %% Iida Erwestówna BA z ry „A Hej 


zimnazialny, Pichun. student filozofiji, Ba 
ranowski, student uniwersytetu Iwow=, 
skiego, Kowałyszko, student miedycy- | 


ny. Medwed, absolwent szkoły wydzia- jk 
absolwent fi 
gimnazjum w Stanisławowie, Ołyrński, |5 
słuchacz praw w Poznaniu, Dubanile- | $$ 
wicz, ślusarz ze Lwowa, Stefanczuk, pu | ġe 


lowej w Dolinie, Jasiński, 


blicysta ukraiński. 
Rozprawa budzi więlkie zaintereso- 
wanie 


groszy. 
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Telefony redakcji 27-74, 50-43, 36-44 
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Dancing towarzyski. 


w swoim oryginalnym szlagierowym repertuarze 


Po raz pierwszy w Łodzi 
Kenomowana tancerka, gwiazda estrady polskiej 


Irka Aneri. "AL 
Bezkonkurencyjny wykonawca typów M, Gorkiego 


Aleksander Szpakowski 


3-51 
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| Uqłoszema drokóć 


Fx przyjmuje 
do reperacji i od 
nawienia zakład ro 
werów, Nawrot 32 
Emaljowanie zł 7,00 
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ZWY 
= stranie 4 szpalty), NEKROLOGI i NADESŁANE: 60 
g czynowe | zaślabig, po tekócie 20 zł, Zamiejscowe o 


CZAJNE: 16 gr, za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt,) W TEKSCIE; 50 grosry za wiersz milim, 


r, za wiersz milimetrowy iga stronie 4 szosit.) 
proc, Zagran, o '00 proc, droż, Za terminowy 


ogłoszeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy 5 groszy, Najmalejsze 50 gz, 
Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów miezamówio- 
nych nie zwraca się. 


Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalaa wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 
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